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 98  S ierpnia.
WTOREK, 9 Wl, es,-

WIUDOMOŚGI K R A J O W E .

PETER SBU R G ,

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k .  w  Wydziale Wojskowo- 
ic i z dnia 14 Sierpnia, liczący się w jeździe Pułkownik 
P o w a ło -S z w e jk o w sk i  otrzym uje dymissyą od siuzby z m u n ­

durem  i pensyą całkowitej gazy.
Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  «■ W yd zia le  słu żby Cywilne].

11 Sierpnia. Podniesieni zostają, za wysługę lat, do rang: 
S e k r e ta r z a  K o l le g ia ln e g o ,  zpslający w Kancellaryi Se- 
kretaryatu Stanu Królestwa Polskiego Sekretarz G ubern. 
Kliszewski; i S e k r e ta r z a  G u b e r n i ja ln c g o ,  pełniący obo­
wiązki Naczelnika Stołu W itebskiej Izby Sądu Cywilnego 
Rejestrator Kolleg. P rzy  górowski; —  Przyjęci zostają do służ­
by: dymissyonowany Radzca H onorowy Szymański na Se­
kretarza Magistratu Mohylewskiego (gubernii Podolskiej), i 
uwolniony w 1844 r. z Nawagińskiego pieszego pułku z 
ran g ą  Porucznika Gawroński na Dozorcę częściowego P o ­
licji Kijowskiej; -  O trzym uje dymissyą od służby, dla zwi­
nięcia etatu: Assesor Sądu ziemskiego K om eńskiego, Radzca

Honorowy Golkont.
14  Sierpnia. Przyjęci zostają do służby: wolnopraktykują- 

cy Lekarze: Sawicki na Lekarza miejskiego Letyczewskiego 
i Gudwiłowicz na Lekarza nadetatowego Połicyi Moskiew­
sk ie j; R z e c z y w iśc i  Studenci C e s a r s k i e g o  Moskiewskiego 
Uniwersytetu: Filipowicz na pełniącego obowiązki Naczel­
nika Stołu Rządu Gubernijalnego W itebskiego i Czychow  
na Urzędnika Kancellaryi G ubernatora Cywilnego Mińskiego, 
obaj z ran g ą  Sekretarza Gubernijalnego; —  Otrzymują dy­
missyą od służby, dla słabości zdrowia: K urator zbożowych 
zap. magazynów w powiecie Krzemienieckim Pieralowski,

i Radzcy H onorow i, Młodsi Nauczyciele Gymnazyj: W ołyń­
skiego Tanków , Kowieńskiego M atuszewski i W .lkom ier- 
skiej szlach. pow. Szkoły Kością} -  Zostaje uwolniony od 
służby: Nauczyciel Gymnazyum D ynaburgskiego, Radzca 
Dworu Towlkiewicz.

1 5  Sierpnia. Podniesiony zostaje, za odznaczającą się 
służbę, do rangi Sekretarza Kollegialnego: Pom ocnik Se- 
kretarza Kancellaryi W itebskiego, Mohylewskiego i Sm oleń­
skiego Jenerał-G ubernatora, Sekretarz G ubern . Januszków- 
ski. -— Podniesieni zostają,-za wysługę lat, do rang. R a d z c y  
K o l le g ia ln e g o ,  b. Lekarz pow. Olgopolski —  obecnie w 
dymissyi, Szlablekarz, Radzca D w oru Kazański;—  R a d z c y  
D w o ru , Assesorowie Kollegialni: Podolskiej Izby D óbr Pań­
stwa Lekarz Zusserman , Lekarz powiatowy Siebieżski Suli- 
man-Gi udziński i Lekarze miejscy: Dynaburgski W  der ski 
i Rossieński F ijałkow ski; — A s s e s o ra  K o l le g ia ln e g o ,  
Radzcy Honorowi: Sztab-lekarze, Owrucki powiatowy / /  ol- 
czacki i zostający przy majątkach obywatelskich w powia­
tach Kowieńskim i Szawelskitn Ja gm in j Lekarze: 1 oddziału, 
Wileńskiej szlach. pow. Szkoły Konstantynowu.-z, O rdynator 
tamecznego Żydowskiego Szpitalu Mianowski i Szpitalu 
Rzerzyckiego B agM ski;  2  oddziału, powiatów: Tels/.cw- 
skiego fV agner  i Nowogródwołyńskiego R a/alsky zostający 
p r /y majątkach obywatelskiah w pow iatach: Sza wciski m
Niekrasz, Dryzieńskim Stecewicz i Rówieńskim Lam precht; 
3  oddziału: Lekarz powiatowy Nowoalexandrowski IF yrzy- 
kowskiy — R a d z c y  H o n o ro w e g o ,  L ekarze: 1 oddziału, 
Zarządu okręgowego Nowoalexandrowskiego w Wydziale 
Dóbr Państwa Truskowski i powiatu D ubeńskiego Main- 
s zy ck i; 2  oddziału : Zarządu okręgow ego Swięciańskiego 
Górski; 3  oddziału: zostający przy majątkach obywatelskich 
powiatu Rzeczyckiego Kielezew ski, i L ekarz miejski w  iteb­
ski Zdrojewski',— S e k r e ta r z a  K o l le g ia ln e g o ,  Lekarz we-



468 T Y G O D N I K

terynarvjny (1 oddziału) Witebskiej Izby Dóbr Państwa, Se­
kretarz Gubern. L an g ;  —  S e k re ta rz a  G u b e rn ija ln e g o , 
Rejestratorowie Kollegialni: Lekarze weterynaryjni (1 oddzia­
łu), Kowieńskiej Izby Dóbr Państwa Łopatto , Zarządów 
okręgow ych, Święciańskiego W arszewicz i Wileńskiego 
Bocetvicz.

IG Sierpnia. Zostają uwolnieni od służby: Urzędnik Kan- 
cellaryi Grodzieńskiej Izby Sądu Cywilnego Sekretarz Gubern. 
Mironowicz i Dozorca Szpitalu Nowogrodwolyńskiego, 14 
klassy Wołyński; —  Wykreślony zostaje ze spisów zmarły: 
Starszy Nauczyciel Gymnazyum Witebskiego, Radzca Dworu 
Brzezia - Brzeziński.

18 Sierpnia. Mianowany: Towarzysz Ministra Narodowego 
Oświecenia, Senator, Radzca Tajny Norow , Prezesem Kom- 
misyi Archeograficznej, z zachowaniem dotychczasowych 
obowiązków.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  dnia 9  Sierpnia, najłaska- 
wiej mianowany kawalerem orderu Sw. Anny 1 klassy, 
Ober-kwarlermistrz 5 korpusu piechoty, z e  Sztabu Jeneral- 
nego Jenerał-major Niepoktjeżycki.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu z  dnia 1 4  

Sierpnia, pełniący obowiązki Zarządzającego Kancellaryą 
Ministerstwa Sprawiedliwości, Radzca Dworu Borys Mansu- 
/•chv, najlaskawiej mianowany Kamor-junkrem Dworu J. C. 
Moś ci.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszaw a , 2 8  Sierpnia.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  przychylnie do wsławienia się JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej dozwokć ra­
czył Onufremu Świerczewskiemu, za przestępstwo poli­
tyczne w roku 1839 zesłanemu do Syberyj na osiedlenie, 
powrócić do Królestwa Polskiego, bez pozostaw ienia mu atoli 
praw szlachectwa, jeżeli takowych używał, i bez powrócenia 
mu skonfiskowanego na rzecz Skarbu majątku.

URZĄDZENIE ZAPROWADZAJĄCE W KRÓLESTWIE 
POLSK1EM G1LDYE KUPIECKIE.

(C iąg  d a lszy , p a trz  N s 63.)

R o z d z i a ł  V.

O opłacie za praw o kapiectwa Gildyjnego.

Art. 42. Za prawo prowadzenia kupiectwa Gildyjnego, 
pobierane będą corocznie następujące opłaty na rzecz Skar­
bu; od kupców 1 Gildyi 330 rub. sr., od kupców 2  Gildyi 
po 132 rub. sr.

Uwaga. Oplata w tym artykule ustanowiona, zastępuje 
już opłatę konsensową z Ustawy stemplowej wynikającą.

Art. 43. W spółce handlowej każdy wspólnik solidarnie 
odpowiedzialny, powinien oddzielną wnieść za siebie opłatę 
gildyjną i pozyskać patent jednej i tej samej Gildyi co inni 
spólnicy. Spólnicy solidarnie nieodpowiedzialni, od tego obo­
wiązku są wolni.

Art. 44. Członkowie rodziny kupieckiej, mający udział w 
niepodzielonym familijnym kapitale, użytkować mogą * 
prawa handlu, bez wnoszenia oddzielnej za każdego członka 
opłaty gildyjnej, i obowiązek ten pozostaje tylko przy Da- 
czcluiku domu.

R o z d z i a ł  V I .

0  sposobie wydawania patentów na kupców Gildyjnych.

Art. 45. Osoby chcące zapisać się do kupiectwa Gildyj­
nego, winny zanosić o to podania: w Warszawie do Magi­
stratu miasta; w guhernijach do właściwego Rządu Guber­
nijalnego.

Art. 46. Osoba pierwszy raz do kupiectwa Gildyjnego 
zapisująca się, do podania Avinna załączyć:

Świadectwo starszych zgromadzenia kupieckiego, że jest 
do zgromadzenia kupieckiego zapisaną, i że svykazala przed 
temże zgromadzeniem wymagany w art. 39 kapitał.

Art. 47. Osoba do kupiectwa Gildyjnego już zapisana, do 
podania o którem w art. 45 jest mowa, dołączyć ma, przy 
odnawianiu patentu, jedynie petent z roku ostatniego, tu­
dzież świadectwo starszych zgromadzenia kupieckiego, że nie 
utraciła prawa do kupiectwa Gildyjnego.

Art. 48. Kupcy zagraniczny zamieszkali i kupcy podróżni 
obowiązani są do podania na pierwszy raz załączyć pasport
1 św iadectw o o k tórem  w art. 41 b y ła  m o w a , a na dalsze 
lata p a ten t 7. roku  poprzedniego .

Art. 49. Rząd Gubernijalny lub Magistrat miasta W ar­
szawy, po przekonaniu się o legalności dowodów, wyda 
upoważnienie do Kassy Skarbowej, aby przyjęła od podają­
cego opłatę Skarbową av art. 42  oznaczoną i wydała patent 
według przepisanego wzoru.

Art. 50. Druki na patenta, Kom. Rz. Prz. i Skarbu bę­

dzie rozsyłać przez pośrednictwo Magistratu m. Warszawy, 
Kassie Skarbowej przy tymże Magistracie będącej.

Art. '51 . Kassa Skarbotva, odebrawszy upoważnienie do 
przyjęcia opłaty i wydania patentu na przyjętą opłatę, wy­
daje kwit kassowy płacącemu, a jednocześnie wypisuje pa­
tent na druku i doręcza go właścicielowi.

Art. 52. Termin normalny do wykupienia patentów na 
kupców gildyjnych przeznacza się od dnia 3(15) Listopada 
do dnia 19 (31) Grudnia na każdy rok następny kalenda­
rzowy.

Art. 53 W  każdym jednak czasie, w ciągu roku mogą 
wykupić patenta na kupców gildyjnych, za złożeniem prze­
cież całorocznej opłaty:

a) Kupcy przechodzący w ciągu roku i  niższej do wyż­
szej Gildyi.

b) Rozpoczynający po raz pierwszy handel kupcom gil- 
dyjnym właściwy.

c) Kupcy zagraniczni, dłużej nad sześć miesięcy w Kró­
lestwie w intercssach handlowych przebywający.

Art. 54. Zmiana patentu z wyższej do niższej Gildyi mo­
że nastąpić tylko w normalnym terminie, oznaczonym do 
odnawiania patentów w art. 5 2 .



p e t e r s b u r s k i *
469

Jednakowoż członkowie rodziny kupieckiej, mający udział
w niepodzielonvm kapitale familijnym, mogą w każdym
czasie objawić oddzielny kapitał, chociażby i do niższej
Gildyi jak był objawiony przez naczelnika ich fainun.

3 J (D . c. n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
NI E MCY.

W IEDEŃ, 2 4  Sierpnia. Feldmarszałek -lejtnant hrabia 
Schafgotsch ma odjechać ju.ro do Bregenz dla powitania | 
tam Króla Pruskiego i towarzyszenia mu do U h l, a 
dwaj Monarchowie zjadą się 29  b. m.

_  z  1*1,1, z  dnia 15 Sierpniu, do Cazetjr ? o » ,u * h -

,v nmzdm mieście b , l  nader krótki i, zda­

wało się, nie mml innego «elo n„d z lo icn i. W d ow  pow.m  
o ,c l, swojej dostojnej cio.ee Królowej Prusk.e, Odw.edzmy 
te p r z e z  m łodego Monarchę prow incyj tutejszych, stawią go  
nader wysoko w opinii jego poddanych, gdyż przekony­
w a j ą  ich coraz bardziej o duchu wysoce sumiennym . czyn­
ność. niezmordowanej, które rozwija we wszystkich gałęziach 
administracji, nie wyjmując ani jednej. Cesarz ma powrocie 

% tu niezwłocznie, i tylko w późnej jesieni wykona naresz 
przedsiębraną p r z e z  siebie od tak daw na podroż do Gai cy . 
Chociaż Posłowie Rossy jski, Pruski i Saski zjechali s.ę
xieciem von Schwartzenbcrg, wszelako o interesach właściwie 
t a k  nazwanych nie było jeszcze mowy. Zresztą, harmomja z 
Prussami przybiera coraz bardziej ccchg szczerą . otwartą, . 
p o r o z u m i e n i e  między dwóma Mocarstwami coraz bardziej s.ę 
ustala. Hrabia Arnim Heinrichsdorff jest m ężem  pełnym  
szlachetności, godnym wszelkiego zaufania, . który, bez wąt­
pienia, nie przyjąłby nigdy swego posłannictwa przy Dworze 
Wiedeńskim, gdyby nie miał sobie poleconćm uiścić się zen 
w duchu najbardziej przyjaźnym i najbardziej prawym. Po­
dobne okoliczności zdają się nam przedstawiać potężną rękoj­
mią prędkiego i trwałego polepszenia stanu obecnego Nie- 
m iec Zjednoczyć Austryą z Prussami przez więzy najściślejsze, 
jest zasługą której nadto zawdzięczyć nie można, me zas 
utrzymywać w ustawicznem wzburzeniu miałkie drazl.wosc.

narodowe.*
_  Czytamy w gazecie Journal de Francforl pod rubryką 

W iedeń 11 Sierpnia: -Pokazuje się, iż skojarzenie Xiążąt
W łoskich, zamierzane oddhwna, przyjdzie do skutku prędzej 
„niżeli dzieło Konstytucji Niemieckiej, .o  jca  reform , Ko»- 
ttvtucvi Z«ią»Uu. X iążę Altiuri priyw.ozl do Wiednia, t  
w m in io  Ojca św. jak Króla Obojga S.cjrlij, 
iż ci dwaj Monarchowie przystępują do skojarzenia X ą  ą 
W lołkich, na czele którego stanęłaby Auslrya. Pok, 
i i  widzenie się Ojca św-, -  C.aiel-Gandolfo, a Królem Obojga 
Sveylij wywarło wpływ stanowe,., na to op ew n .ro , . 
podlega wątpliwości, i i  Wielki S t f e  Tosk.ńsk,,

doński i Parmski nie od m ów i, przystąpić do mego, wno,
,e  stosunków jakie istniej, między tym, X ,« , » » . .  

domem A ns,ryckim . Nie świadomi jesteśmy e r ,  x ,,zę  A -  
ticri potrafił skłonić do swego planu Króla ł» r d ,„ „ , ale 
„ a ,p ić  „ie m oina, i i  „w ad y  jaki.mi ,en Honareba )es,

„ i .  pozwolą mu innego wyboru. r o d ~ b r a b .
Revel do Turynu wywrze wielki wpływ na ten -
„ie lękamy się « t * »  wystąpić i i  powrottego dyplomaty do 
Wiednia będzie, dla Sardynii, „akk-m  mmmm „ ł  J *  
teki której się do,,d  względem Austry, I r , y mala, 
liandlowy będzie mógł być uważany z ,ogo względu juko 
pierwsze ustępstwo, które wkrótce p o c ,,s ,.,e za so b , „me.

1 ważniejsze jeszcze.* , r  _
_  Piszą z Lombardy!, z dnia 16 Sierpnia, do Gamely

Powszechnej Augsburskiej:
„Dzienniki obce, otrzymane tutaj, są , po większej części,

nader źle świadome usposobień umysłów i stanu stronnic «
w Lombardy!. Tylko w jednej części górzystej Gornych- 
W łoch daje się widzieć wstręt nieprzejednany do Austi. .
To też stronnictwo rewolucyjne wyobraża, me bez racji, mia­
sta Breścia, Como, Bergan.a, Valtelina , całą częsc k J 
rozciągającego się wzdłuż granic Tyrolu . Szwajcaryi, jak 
p r z e ś l e  S e a J  „arodowemi, ,o  jest anti-Austryaek.em, 
ideje te sa daleko mniej upowszechnione w dolin,e, lud
„ość zamieszkująca brzegi P o , mało się zajmuje polityką.
W  miastach Crema, Pavia, Cremona i t. d. Mazzm. , spoi- 
nicy najmniej liczą zwolenników. W  Medyolanre, stronnictw, 

są bardzo rozdzielone od roku zeszłego. Od roku 1849, 
stronnictwo tak nazwane Piemonck.e redukuje S'?’ P  ™  
zapewniają osoby kraj zblizka znające, dofrakcy. nade 
n)aczącej. Przed tym rokiem składało s.ę ono z całej szlachty 
• vielkie większości dostatniejszych obywatel, m.ejsk.ch. Ale, 
’od'czasu nieszczęśliwego wypadku kampanii 1849, Pmmou, 
nie posiada już więcej zaufania Lombardczykow. assy, a 
„adewszystko młodzież, zostały mazzinistam, z pewnym odcie­
niem socjalizmu, który usiłują im nadać agenci Mazzmi’ego, 
iuk słychać, pomimo instrukcyj Mistrza. Wielka częśc sz ac 
i bogatych handlarzy są tak nastraszeni temi niedoi zeczni m 
dążeniami socjalistówskicmi, iż nie chcą mieć więcej
wspólnego ze stronnictwem poruszenia, i że, znuzeni sta
oppozycyi, zostali konserwatorami, wszelako nie nt ąc z 
lennikami gorącymi Austry i ,  lubo mazzimsci usi ują 
wystawić za takich. Jako należących do tej kategory. mia- 
„ują margrabiego Cusani, xięcia Scotti, xięcia i 11 

„iojoso, hrabiów Nova, Calderara, Cicogna , t d. Powiadają 
fż bogać, bankierowie są, w powszechności, konserwatora­
mi. Medyolańczycy opinii zachowawczej powiadają, ze lud­
ność tego dumnego miasta upokorzonego, której mierne, o, 
roku 1848  taki szwank poniosło w skutek em.gracy, sztaclrty. 
nie jest tak źle usposobioną dla Austryaków jak toby chcai o  
wystawić. Sadzą, przeciwnie, iż z pewnej strony usi "ją wy­
stawić ludność w świetle niekorzystnem dla tego ty o 
odstręczyć Cesarza od odwiedzeń a tego miasta, • P(U ,a'vie
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przez to mieszkańców sposobności wynurzenia przed nim 
ich słusznych lic ze ń .

•Marszałek hrabia Radecki nie przestaje robić wszelkich 
usiłowań dla utorowania drogi do zgody.»

2 6  Sierpnia. 28  b. m. Cesarz odjedzie do Ischl, gdzie 
nie zabawi nad parę dni, chyba ze Król Pruski zechce prze­
dłużyć tam  swoj pobyt. Z Ischl, Cesarz się uda do W erony, 

. gdzie go oczekuje K ról W irtem bergski. Manewra tam będą 
trwały do połowy Października, ale Cesarz znajdywać się 
będzie na nich tylko do 10 W rześn ia , w którym to czasie 
powroci do W iednia, gdzie m ają również odbvć się wiel­
kie manewra, które trwać będą trzy dni.

—  P. H ubner, Poseł Auslryacki w Paryżu, znajdujący się 
w tej chwili w W iedniu, miał częste narady z xięciem von 
Schw artzenherg. Dowiadujemy się, iż otrzym ał instrukcye 
m ające na celu sprowadzenie dobrego porozumienia z Rzą­
dem Francuzkim , w rzeczy zajęcia Państwa Kościelnego, sto­
sownie do życzeń wynurzonych przez Stolicę Apostolską.

—  Dyplom Cesarski, podpisany dnia 2 2  Sierpnia, znosi 
ustanowienie gwardyi narodowej i upoważnia reorganizacyą 
korporacyi mieszczan i puszkarzy.

•— Dowiadujemy się, iż kwestya o wychodźcach została 
nakoniec urządzona między Gabinetami W iedeńskim i Tu- 
ryńskim , i że Sardynija mianowicie zobowiązała się poddać 
wychodźców szczególnemu obliczeniu, mieć nad nimi su­
rowy dozór, i przedstawić Izbom praw o specvalne dotyczące 
pobytu ich w kraju.

—  X iążę de Bordeaux odłożył swoję podróż do Wies- 
bade. P odług gazety Lithogr aphis che Correspondenz, w 
F rohsdorf postanowiono walczyć, zgodnie z bonapartystami, 
przeciw orleanislom i republikanom .

—  Miasto F rohsdorf jest w tej chwili miejscem pobytu 
dw oru świetnego, złożonego z rodzin najznakomitszych staro­
żytnej F rancyi, i codzień przybywa ich więcej.

—  Gazeta Konstytucyjna (dziennik ultra-liberalny, wycho­
dzący w Berlinie) zabroniona została na całej przestrzeni 
Monarchii Austryac.kiej, a to z powodu swoich dążeń , nie­
przyjaznych dla porządku publicznego, i obrażających na­
paści, wymierzonych przeciw Austryi.

2 8  Sierpnia. (Przez telegraf.) Cesarz odjechał dziś do 
Ischl i W erony.

Werona, 2 5  Sierpnia. (Przez telegraf.) Król W irtem berg­
ski przybył tu (dla widzenia się z Cesarzem Austryackim).

BERLIN, 2 6  Sierpnia. Nowa Gazeta Pruska ogłasza 
dziś text mowy Króla do municypalności miasta Kolonii, 
która różni się znacznie od tej którąśm y wzięli z Fblkshalle, 
i którą wszystkie dzienniki nad-Reńskie powtórzyły. Podług 
opowiadania gazety Berlińskiej, K ról nie skarżył się tyle na 
duch, którym  Prussy nad-Reńskie są ożywione, ile na to 
nieukontentowanie które panuje, utrzym ywane jest i podsy­
cane przez pewne zgrom adzenia, przeciw  czynom jego rządu

i “które, miał niby dodać Król Jm ć, przeszkodzi nam być 
przyjaciółmi tak długo jak istnieć będzie.»

3 0  Sierpnia. 2 5  b. m . odbyło się w Heehingen, staro­
żytnym  zaniku władzców Hohenzollern, złożenie hołdu N- 
Królowi Pruskiem u, jakowa uroczystość nosiła na sobie pie­
częć najserdeczniejszego porozumienia się między Monarchą 
• jego nowymi poddanym i. 24  zrana, po odbytem nabo­
żeństwie, J. K. Mość opuścił Heehingen, i przy b y ł, dnia 
tegoż, do Sigm aringen.

—  Monitor Pruski zawiera nominacyę urzędową P. von 
Bismark-Schónhausen na urząd Posła pełnom ocnego Prus- 
skiego przy Związku Niemieckim.

—  Hrabia Rille-Brahe, szambelan N. Króla Duńskiego, 
przybył tu wczora, mając sobie daną missyę specynlną, która 
zdaje się odnosić (powiada Gazeta Pruska) do wypadków 
Zgrom adzenia W ybranych i zadania o następstwie do tronu 
Duńskiego.

—  Podług listu jednego z Berlina, pisanego do Gazety 
Powszezhnej Augsburskiej, Sejm prowincyonulny Monarchii 
Brandenburgskiej pierwszy rozpocznie swoje działania, 31 
Sierpnia, inne zaś otw arte będą między 7 i 14 W rześnia.

FRANKFURT. Piszą z F rank fu rtu , z dnia 19 Sierpnia,
do Gazety Powszechnej Augsburskiej;

• Nie podlega wątpliwości, iż na teraz kwestya IlolsztyiW 
ska nie będzie poddana pod rozpatrzenie Sejmu Niemieckiego® 
ale zkadinąd dowiadujemy się, iż negocyacye nader czynne 
odbywają się w tej chwili, w przedmiocie oczyszczenia tego 
Xięztwa przez wojska związkowe, a to pomiędzy Austryą i 
P russam i, i między temi Mocarstwami i Daniją.»

2 2  Sierpnia. Lekka choroba nie pozwoliła P. von Ro- 
chow towarzyszyć Królowi Pruskiem u do ziem Hohenzollern. 
Przyszłej Niedzieli zapewne Poseł ten opuści F rankfurt, by 
powrocie do miejsca urzędu swego w Petersburgu.

2i> Sierpnia. Na posiedzeniu dzisiejszem Sejmu Niemiec­
kiego, jenerał von Rochow udaje się ztąd do Ischl, gdzie 
się znajduje jego familija.

—  Piszą z F rankfurtu , z dnia 27 Sierpnia, do Gazety 
Pruskiej, iż w skutek postanowień zapadłych na Sejmie Nie­
mieckim, na ostatniem jego posiedzeniu, nie podlega teraz 
najmniejszej wątpliwości że Związek zniesie niezwłocznie, w 
Państwach właściwych, slayvne prawa zasadnicze.

2 6  Sierpnia. Dzisiaj rano, P. von Rochow odjechał ztąd 
do Ischl, zkąd, po zabawieniu dziesięcio-dniowem, m a po­
wrócić, przez Berlin, do rniejscą poselstwa swojego, do Pe­
tersburga.

MUNICH, 2 1  Sierpnia. Potwierdza się yviadomość, iż N. 
Król Pruski, udając się z Sigmaringen do Ischl, odwiedzi 
NN. Króla i Królowę Bawarskich w Ilohenschwangau.

2 2  Sierpnia. Xiążę Parm ski przybył tu wczora, i dzisiej­
szego wieczoru odjeżdża udając się do Londynu.

2 3  Sierpnia. J. C. W ysokość W ielka Xiężna Marya Mi- 
kołajówna Rossyjska, X iężna Leuchlenberg’ska, powróci, 2 6
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b. m., do Petersburga. W kilka dni potem, J. C. W yso­
kość Xiążę Max \ mil ja n Leuchtenberg’ski opuści nas rów­

nież, udając się do Palermo.
2 6  Sierpnia. J. C. W ysokość Wielka Xiężna Marya Mi- 

kołajówna Rossyjska odjechała, dm  aj, do Rossyi. J- C- W . 
Xiążę Maxvmiljan Leuchtenberg’ski, towarzyszy swojej o- 
stojnej Małżonce aż do Bramberg, zkąd powróci jutro, d a  
p r z e d s ię w z ię c ia  w  tych dniach podróży swojej do V ot i.

a n g l i j  a
LONDYN, 2 5  Sierpnia. Poruszenie, obudzone w Irian- 

dyi przez hill o tytułach duchownych, nie mogło spotkać 
ze strony Tim es  obojętności. Nie pierwszy to raz wielki ten 
organ protestantyzmu widzi się zmuszonym wykierowae a- 
terye swoje naprzeciw lrlundyi; to tez znajdujemy g< 
takim jakim był zawsze dlatego nieszczęśliwego kraju; rów­
nież surowym, pełnym gróźb i tyle mewstrzemięzliwym w 
swoich napaściach przeciw niemu, ile jest zazwyczaj u 
kowany ni kiedy rozumuje o kwesty ach polityki zagranicznej. 
W  pierwszym* artykule głów nym, który poświęca lej mate- 
ryi, robi uwagę, że«gdy 0 ’Connellizm zginął, gdy sprawa 
o prawie dzierżawców (tenant's r ig h t)  nie jest więcej przed­
miotem zawichrzeń, i Irlandya nie ma więcej powodów do 
dania wolnego biegu swojemu umysłowi ruchawetnu i nie 
spokojnemu, chwyta więc skwapliwie sposobność którą jej 
nastręcza bill o tytułach duchownych, by wykrzykiwać gwałtu.. 
Wylawszy całą swoję żółć na duchowieństwo, klore oskarża 
iż jeszcze raz używa swej zręczności naprzeciw wielkiej klassie 
ubogich Irlandzkich, z nędz których umie, jak powiada, tak 
dobrze korzystać, Tim es  usiłuje okazać ile lak wielki hałas 
dla tak małej sprawy jest śmieszny, ponieważ bill o który 
chodzi nie dotyka w niczem swobody duchownej obrządku 
katolickiego w Irlandyi, ale broni poprostu przybierania ty­
tułów territoryaluyeh, które nie mają nic spólnego z reh- 
giją samą. Oświadcza następnie, iż wzburzenie powszechne, 
które mowy wyrzeczone w Rotondzie wywołały w kraju, 
należeć się będzie ..agentom tajemnym Papieża, dla których 
nędza Irlandzka jest kwestyą całkiem obojętną; ale że, jed­
nak, woli jeszcze raz mieć do roboty z nieprzyjacielem, który 
ostatecznie zrzucił maskę dyssymulacyi, gdyż, teraz przynaj­
m niej, kraj bedzie wiedział że wszystkie usiłowania Angli­
ków,' dla dojścia do zgody z duchowieństwem Irlandyi, były 
napróżne, że to ostatnie stanowczo postanowiło posunąć do 
kresu swój duch niechęci, i że, porzuciwszy swoję rękawicę 
i maskę, ma zamiar wichrzyć na nowo po całym kraju.»

  "W swoim numerze następującym, Tim es  rozbiera jesz­
cze raz tenże przedmiot, i przywiódłszy mowy wyrzeczone 
i postanowienia zapadłe w Rotondzie, podnosi, z większą 
jeszcze goryczą, rękawicę zrzuconą przez doktora Cullen 
(Prymasa katolickiego Irlandzkiego), i oświadcza głośno, iż 
po tern co było. powiedzianem na tern zgromadzeniu, juz 
tu nie chodzi o supremacyą duchowną, ale o powagę rzą­
dową, i że, jakkolwiek przykro jej jest tak przemawiać, jest

mocno przekonaną, i i  Rząd potraf, zmusić do uszanowania 
sw ych p r z y w ile jó w , i przedsięwziąć środki potrzebne, iżby de­
magogowie . duchowni Rotondy zmuszeni byli poddać się 
wyrokom Parlamentu, pomimo ich protestacyi, i żeby moc 

pozostała przy prawie.
  Komitet stowarzyszenia obrony katolickiej ogłosił pier

wszy wykaz summ, które otrzymał na wydatki urządzenia 
towarzystwa. Ta pierwsza lista zawiera przeszło 232  łunt. 

sterlingów.
  jSja Radzie tajnej, która się odbyła przy osobie Królo­

wej Jtnci, 25  Sierpnia, w Osbcrne-House, Parlament Angiel­
ski odroczony został, od 11 Września do 4  Listopada.

2 7  Sierpnia. Komitet stowarzyszenia obrony katolickiej 
wysłał, do prowincyj Kommisyę złożoną z PP- Reynolds, 
Keogh iSadleir, dla wywołania tam manifestacyj podobnych

do tej która się odbyła w Dublinie.
  Lord Palmerston odjechał do Broadland, swojej rezy­

dencji letniej.
—  Kom misy a której polecony jest dozor nad budowa­

niem kościołów obrządku angielskiego, ogłosiła swoje spra­
wozdanie. Z niego wypada, iż od czasu ostatniego raportu, 
w roku 1850, 27  nowych kościołów, mogących mieścić w 
s o b i e  20,213  osób, zostały zbudowane, iż 2 2  innych budują 
sig w tej chwili, i plany 17 innych zostały potwierdzone.

  Na meeting’u, który się odbył w e  Czwartek w Dubli­
nie pod przewodnictwem Lorda-Mera i na którym znajdo­
wała się wielka liczba handlarzy, bankierów, kapitalistów i
t. d., uchwalono, iż utworzona będzie kompamja, mająca ka­
pitału 500 ,000  funt. ster!., na cel zaprowadzenia służby bez­
pośredniej żeglugi parowej między Irlandyą i Stanami Zjed- 

noczonemi.
__  Tim es nastaje na potrzebę ścisłego zastosowania no- 

we„0 p r a w a  odnoszącego się do tytułów duchownych kato­
lickich, tein bardziej że, podług niego, wzburzenie przeciw 
billowi ukrywa zamiary zagrażające istotnie Kościoł prote­

stancki.
Etnigracya przedłuża się w Irlandyi na wielką skałę. 

Trzy okręta odpłynęły w ciągu trzech dui z rzędu, ze 400 , 
2 0 0  i 2 5 0  emigrantami. W szyscy odjeżdżający na ostatnim 
okręcie są dzierżawcami margrabiego Lansdowne, któiy 
opłaca ich podróż i koszta ich osiedlenia w Ameryce.

  Dzienniki donoszą o zbankrutowaniu starożytnego domu
PP. Rucker i Syn, stręczycieli towarów kolonialnych.

__ Obawy o urodzaj kartofli zniknęły zupełnie w lrlan- 
dyi. Zdarzają się przypadki pojedyńcze choroby, jest nawet 
kilka okręgów gdzie zaraza działała z siłą, jako to w okoli­
cach Dubli nu, ale w ogólności, wypadek zbioru tegorocz­
nego jest przepyszny i obfitości rzadkiej. Tylko zbiór rzep

będzie stracony.'
2 8  Sierpnia. N. Królowa Jmć, Xiążę Albert, Xiążęta ich 

dzieci i Dwór powrócili wczora z wyspy Wight do Londynu, 
I zkąd odjechali do Szkocji, w ciągu popołudnia.
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F R A N C Y A .
PA R Y Ż, 2 5  Sierpnia. Niemasz dziś żadnych nowin po­

litycznych do wymienienia, ale polemika przedłuża się o 
kandydacyach do Prezesostwa, i sama niepewność jaka uno­
si się nad ią  z. kandydacyj która najwięcej niepokoi pałac 
Etvsee, kandydacyą Xięcia de Joinville, m noży zajęcie po­
lemiki. Dotąd rezultatem  niezapreczonym takowej kandyda- 
cy i, jest ostateczne zbicie z to ru  stronnictwa fuzyonistów. 
P od  wpływem gorzkiego uczucia spowodowanego przez ta­
kową rozsypkę, hrabia Mole, ów wielki prom otor skojarze­
nia, postanowił nie być obecnym  nabożeństwu żałobnem u, 
które się odbyło w Londynie, z powodu rocznicy śmierci 
Króla Ludwika-Filipa.

—  Rozeszła się była pogłoska o blizkie'm usunieniu się 
jenerała Randona, Ministra W ojny. W ieść ta nabrała dzisiaj 
pew nego prawdopodobieństwa.

2 6  Sierpnia. Sessya rad jeneralnych departam entowych 
rozpoczęła się, 2 5  Sierpnia, ale nie m ożna jeszcze przewi­
dzieć ich decyzyj.

—  W  liście jednym  z Paryża czytamy co następuje: «Nie 
podlega wątpliwości, że działanie wspólne organów  dem a­
gogii we Francyi i w Europie, w zburzenie nieustające na 
P o łudn iu , propaganda pisana i ustna, wywierana z podwój­
n ą  gorliwością, są sym plom atam i dowodzącemi iż stronnicy 
socyalizmu gotują się do walki stanowczej. W  jednym  P a­
ryżu 'jedenaśc ie  dzienników: Presse, National, Republique, 
Evenem ent, Pays  , Ślecie, Poise du Proseri t , Seniame , 
Feuillc du  Village , lAberle de Pcnser, Politique Nouvelle, 
pracu ją nad rozlaniem po całej Francyi tego zamieszania 
m oralnego które poprzedza polityczne wstrząśuienia. W ięcej 
niż ośmdziesiąt dzienników’ republikanckich i socyalistow- 
skich po departam entach popierają czynnie to dzieło zburze­
n ia . W  jaki sposób społeczność wątlona tak codzień potrafi 
się ostać, jeżeli środki energiczne nie będą użyte dla jej 
osłonienia, jeżeli władza nie zostanie postawiona w w arun­
kach które zabezpieczają porządek społeczcński? Rewizya, 
prorogacya, dyktatura, kandydacye pod wszelkiemi nazwami 
i pod wszelkiemi maskami, —  do czegóż zm ierzają wszystkie 
te kwestye? Do Rzeczypospolitej mniej lub więcej obłudnej; 
ow oż, Rzeczpospolita, jest to rewolucya, jest to panowanie 
wszystkich passyj rozprzężających, jest to śm ierć.”

2 1  Sierpnia. Polityka wyniosła się w pole. Niemasz w 
tej chwili nic oprócz ławek pustych w Zgrom adzeniu, sal 
pustych w rozmaitych M inisterstwach, zdań pustych w dzien­
nikach. Wszystko milczy; Giełda sam a, Giełda, to  wiecznie 
promieniejące ognisko, cen trum  wiadomości prawdziwych 
lub  zmyślonych, Giełda zachowuje milczenie; i napróżno 
byś szukał, pod jej słupami opuszczonem i, jednej z tych 
kronik które tam opowiadano niedaw no. W  pośród tej 
cis/.v g łuchej, wielki jest upad  myśliwych na nowiny. Brak 
wypadków, gdyż b rak  m ężów stanu w Paryżu.

  W ypadek który przewidywano, gdyż widocznem było

od początku roztrząsań o spisku Lyon’skim że obrońcy • 
oskarżeni chcą na tern skończyć, nastąpił na audyencyi 2 6  
b. in. Wszyscy obrońcę, za zgodą swych klientów, usunęli 
się dając za pozor iż obrona nie jest swobodną. Prezes wy­
znaczył był adwokatów od sądu, ale tych oskarżeni nie 
przyjęli. A że przesłuchanie świadków jest już ukończone, 
wyrok zapewne w krótce wydany zostanie.

2 8  Sierpnia. Nic nowego we względzie kandydacyi Xię- 
cia de Joinville, jeżeli nie to iż się zdaje posuwać córa* 
bardziej. Pogłoski dotyczące usunienia się jenerała Randon, 
Ministra W ojny, nie zdają się być całkowicie pozbawionemi 
zasady; ale taka modyfikacya Gabinetu nie m iałaby żadnego 
wpływ u politycznego. ( Journ. de S.-P. Psz.cz. Półn. li. 1,J

N A U K I
ALCHEMIJA POD WZGLĘDEM HISTORYCZNEGO JE J RO»- 

WINIENIA.
( D o k o ń c z e n i e . )

Nieświadomy nauki gdyby chciał sobie zadać pracę, prze- 
czytać choć jednę stronicę Początków Chemii lub innej xiąż- 
ki, służącej za osnowę wykładu, examinow i t. d., byłby 
niezawodnie uderzony mnóstwem zawartych w niej faktów; 
każde praw ie słowo w tego rodzaju dziele wyraża jakieś 
doświadczenie lub jawisko. Wszystkie te doświadczenia nie 
same się nasunęły, musiały być pracowicie szukane i dosta­
wane. Jakizby stopień zajęła dziś Chemija bez kwasu siar- 
czanego, odkrytego przez alchemików przed lat z gó rą  ty­
siącem, bez kwasu solnego, saletrowego, bez am oniaku, alka­
liów, niezliczonych połączeń metallicznych, bez wyskoku, 
etheru , fosforu, berlińskiego błękitu. Nie podobna sobie na­
leżycie wystawić wszystkich trudności, które alchemicy swoją 
p racą  musieli pokonywać. Powynajdywali oni narzędzia i 
processa, służące do wykonania potrzebnych im prepara­
tów; musieli wszystko, co im było niezbędnem, własnemi 
wyrabiać rękam i.

Alchemija nigdy nie była niczem innem , jak tylko Che- 
miją; to ciągłe mięszanie jej z szaloną fabrykacyą złota 
XVI i XVII wieku jest największą niesprawiedliwością. Mię­
dzy alchemikami byli zawsze prawdziwi badacze natury , 
którzy się często w swoich teoretycznych wyobrażeniach 
łudzili, wtenczas gdy podróżujący warzycicle złota siehie i 
innych oszukiwali. Alchemija była to nauka, sztuka robienia 
złota zawierała w sobie wszystkie techniczno-chemiczne rze­
miosła. To czego G lauber, Bóttger i K unkel w tym wzglę- 

jdzie dokazali, m oże się śm iało zrównać z największemi 
'odkryciam i naszego wieku.

T em u kto nie wie czego już  nauka dokazała, niektóre 
pomysły, kierujące wyobrażeniam i naszych czasów, m ogą 
się wydać równie dziwaczuem i, jak pomysły alchemistów. 
Dziś rzeczy daleko dziwniejsze niż przemienianie kruszców 
uw ażam y za podobne. Takeśm y do tych dziwów przywykli 
że nas już nic nic zadziwia. Utwierdzamy prom ienie sło-
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neczne na papierze, i myśli nasze przesyłamy w największe I 
odległości z prędkością błyskawicy. Topim y m iedź w wo­
dzie i odlewamy z niej posągi na zimno. W odę a nawet 
iyw e sreb ro  zam rażam y w rozpalonych tyglach na lod i 
na twarde, dające się kuć żywe srebro , i uważamy za rzecz 
podobną oświecać cale miasta za pom ocą lam p bez pło­
mienia, bez ognia i bez przystępu do nich powietrza. Jednę 
i  najkosztowniejszych m ineralnych substancyj, ultram arin, 
wyrabiamy fabrycznym sposobem , i spodziewamy się ze 
jutro lub pojutrze będzie odkryty sposob zrobienia najpysz- 
niejszego dyam entu z kawałka węgla drzew nego, rubinu 
lub saliru  z ałunu; m oże dobędziemy ze smoły węgla ka­
m iennego kolorujący pierwiastek k rap p u , dobroczynną chi­
ninę lub m orfinę; są to rzeczy nie mniej kosztowne a dale- ] 
ko użyteczniejsze od złota. Odkryciem  tych rzeczy zajmują 
się wszyscy a nikt poszczególnie. T rudn ią się tern wszyscy, 
gdyż każdy chemik pracuje nad zbadaniem praw przemia- 
ny’ i przeistoczenia się ciał, a szczególnie i pojedynczo żaden 
się tern nie trudni, bo żaden nie obrał sobie zrobienia dya­
m entu lub chininy za przedm iot całego swego życia. Gdyby 
się znalazł któś taki, uzbrojony w potrzebne wiadomości, w 
odwagę i wytrwałość dawnych fabrykatorów złota, nieza­
wodnie rozwiązanie tej zagadki byłoby praw dopodobnem . 
Najnowsze odkrycia we względzie zasad organicznych doz 
walają nain wierzyć w to wszystko, i nie dają nikomu pra­
wa obracania wiary naszej w śmieszność.

Nauka przekonała nas, że sprawca tych wszystkich dzi­
wów, człowiek, żyje niezgęszczonem i zgęszczonem po­
wietrzem , zgęszczonem powietrzem się odziewa, pokarm 
swój za pom ocą zgęszczonego powietrza przygotowuje, i 
za jego leż pom ocą największe ciężary z prędkością wia­
tru  porusza. Co w tern najosobliwszego, to że tysiące ludzi 
kłócą się o nabycie tegoż zgęszczonego pow ietrza, którego 
na pokarm  i odzież potrzebują, lub o sławę i potęgę swoję 
często też się w ogrom nych bitwach za pom ocą tegoż sa­
m ego zgęszczonego powietrza wzajemnie niszczą.

W racajac jednak do Alchemii, wspom nieć należy, iż są­
dząc o niej zapom inam y, że nauka przedstawia organizm 
umysłowy, w którym , tak jak w człowieku, poznanie nastę­
puje nie pierwej aż przy pew nym  stopniu rozwinięcia się 
ciała. T eraz wiemy że wszystkie szczegółowe dążenia alche­
mików służyły do osiągnienia wyższego celu. D roga która 
do niego prowadziła, oczywiście była najlepszą. Dla zbudo­
wania pałacu potrzeba wiele kamieni i drzew, które muszą 
być rozbijane i ścinane. Plan pochodzi z góry i zna go

tylko architekt.
K am ień filozoficzny, którego dawniej z jakąś tajemniczą 

i niepew ną tęsknotą szukano, pojęty w calem swojem zna­
czeniu, nie był niczem więcej jak nauką chemii. Bo istotnie, 
czyż ona nie jest tym kamieniem filozoficznym, który nam 
obiecuje pom nożenie żyżuości pól naszych, zapewnienie po­
myślności tylu m iljonom ludzi, czyż nie ona daje nam  na­
dzieję zamiast siedmiu ziaren m ieć ich ośm lub więcej na

tej samej roli? Czyż chemija nie jest kamieniem m ądrości 
zamieniającym pierwiastki, składające naszę kulę ziemską, w 
użyteczne wyroby, które handel przerabia na złoto? Czyż 
nie jest ona kamieniem m ądrości, obiecującym nam  zgłę­
bienie praw  życia, i który musi nam  dac środki leczenia 

chorob i przedłużenia dni naszych?
Każde odkrycie otw iera coraz szersze i bogatsze pole do 

zbadania; w prawach przyrodzenia szukamy zawsze owej i i  

dziewiczej ziemi, a tem u wiecznemu szukaniu nigdy końca 

nie będzie.
Niedostatek znajomości historyi jest przyczyną dla której 

równie i na drugi peryod Chemii, to jest na flogistyczny, 
poglądamy jak na rzecz m ałej wagi, a nawet z pew ną po­
gardą. Naszej zarozumiałości wydaje się rzeczą niepojętą, 
jak doświadczenia Jana Rey, nad powiększaniem się ciężaru 
melalli, przy ich zniedokwaszeniu, nie zwróciły na siebie 
uwagi, i jak obok tego wyobrażen e o flogistome m ogło się 
rozwinąć i ustalić. Lecz trzeba się zastanow ić, że w tamty m 
czasie wszelkie starania były zwrócone ku uszy kowaniu lego 
co było nabytem , skoro tylko już było co szykować. Do­
świadczenia Jana Rey zostały bez żadnego wpływu na ów 
peryod, gdyż nie złączono ich z processem palenia się w 
ogólności, "bo ileż to było ciał, które przy tych samych 
okolicznościach stawały się lżejszemi lub zupełnie dla n a ­
szych zmysłów znikały. Celem wszelkich prac Bechera i 
Stahla i ich następców było właśnie wyszukanie zjawisk na­
leżących do jednej klassy i powstałych z jednostajnych przy­

czyn.
To wielkie nieporów nane odkrycie, że oxydacya kruszców 

i tworzenie się kwasu siarczannego z siarki, i  odtwarzanie 
s i ę  kruszców z niedokwasów, i siarki z kwasu siarczannego 
są wypadki do siebie podobne i będące z sobą w stycz- 
nośei —  lo odkrycie potrzebowało ciągłego postępu nauki 
aż do naszych czasów; w uiem  leży prawda, która dziś 

j jeszcze za praw dę uchodzi i  niezależną jest od  poznaniu 
wa«d; nim ważyć zaczęto, trzeba było  wiedzieć co się ma 

I ważyć; nim się do mierzenia przystąpi, należy znać stosu­
nek dwóch rzeczy, który właśnie trzeba określić. Odkrycie 
i  dowody tych stosunków, co do najważniejszego ze wszyst­
kich processów, co do processu gorzenia, były nieśmiertel­

n ą  zasługą Stahla.
Szacujemy fakta z powodu iż trw ają zawsze i że ono 

dają zasadę pomysłom; prawdziwą jednak wartość taktowi 
nadaje dopiero pom ysł, który się z niego rozwija. Stahlowi 
niedostawało faktów, ale pomysł jest jego własnością. C a­
vendish i W att odkryli obaj skład wody; Cavendish ustalił
fakta, a p o m y sł W alt. Cavendish powiada: z powietrza
palnego i powietrza deflogistowanego powstaje woda; W att 
powiada: woda złożona jest z powietrza palnego i powietrza 
deflogistowanego. T e. dwa wyrażenia bardzo się różnią

1 między sobą.
Zbyt wielkie cenienie samych faktów jest wreszcie często 

1 oznaką niedostatku dokładnych wyobrażeń. Nie bogactwo,
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lecz  ubóstw o m yśli stro i się w  łachm any  i nosi odzienie 
s ta re , ciasne i w y ta rte . S ą  pom ysły  lak wielkie i tak ob­
sz e rn e , ze cboć  ju ż  zupełn ie  podziuraw ione, jednak m ają 
d o ść  m a te ry i do  zajęcia sobą m yśli ludzkich całej g eneracy i, 
przez całe  jeszcze wieki. Jednym  z takich pom ysłów  było 
w y o b rażen ie  o  flogistonie.

F log iston  był począlkow ie tylko pojęciem , i kwestya o 
jeg o  m ateryalne'm  istn ien iu  póty była bez żadnego  znacze­
nia, póki jeszcze ten pom ysł p rzynosił ow oce pod  wzglę­
d em  uporządkow ania rzeczy i użyźn ia ł now e upow szech­

nienia. W prow adza jąc  w łasność ciężkości do  ob jaśn ień , 
odkry to  tylko m iarę  zależności w ypadków  od jak iegoś szcze­
gó lnego  pierw iastku pow ietrza, sam e zaś zjawisko nie dało  
się przez to  lepiej ob jaśnić niż p rzed tem . Stuhlowi nie było 
w iadom em  o ile pow ietrze lub  ciało jak ieś staw ało się c:ęż- 
sze'm przez  spalen ie , a do dzisiejszego dnia jes t jeszcze za­
g ad k ą  w jakich stosunkach zostaje process rozk ładow y, w 
sku tku  k tó rego  m a m iejsce rozw ijan ie  się św iatła i ciepła, 
z p rocessem  połączenia lub  też  ze zm niejszeniem  albo  po­
w iększeniem  c iężaru . T o  co Stalli uw ażał za rzecz g łów ną, 

to  m y odsuw am y na s tro n ę ; w tern jest cała  różn ica.
T o  co  się p o d łu g  p raw  n a tu ry  rozw ija, nie m oże stać się 

prędzej n iż się staje. C liem ija niewidzialnych ciał m ogła do ­
p iero  pow stać aż po obeznaniu  się ze stosunkam i rzeczy 
dotykalnych. Dzisiejs/e pojęcie po łączen ia  chem icznego  po­
w stało z  pneum atycznej chem ii; za czasów Stahla pojęcie o 
chem icznym  charak terze  gazów  luli pow ietrza jeszcze nie 
by ło  rozw inięte. C hem iczne p rzyciąganie postrzeżono  i po ­

zn an o  dop iero  w zm niejszaniu się objętości, w n iknieniu  

gazów .
H ales uw ażał (1 7 2 7 ), że przez  działanie o g n ia , z wielu 

c iał dobvyvało się pow ietrze; wszystko co m iało  postać po­
w ietrza i sp ręży sto ść , było  dla niego p o w ie trzem , a ta tak 
w ielka różn ica 'm iędzy  gazem  kw aso-w ęglow ym , gazam i pal- 
nerni i żw yczajnem  pow ietrzem  w cale g o  nie uderzała . 
Zm niejszenie objętości gazów  przy ich zetkn.cniu z pow ie­
trzem  lub  przy spalen iu , objaśn iał on. nie przez rozpuszcze­
n ie  lu b  po łączen ie , lecz przez u tra tę  w łasności rozciągania się.

Black’a m istrzow skie poszukiw ania po łoży ły  p ierw szą za­
sadę chem ii antlflogistycznej. L avoisier’a fun d am en ta ln e  do­

św iadczen ie , zniedokw aszenie i przyw rócenie czerw onego  
n iedokw asu żyw ego s reb ra , jako  też  wyszukanie i rozw inię­
cie je d n eg o  z pierw iastków  pow ietrza przy tym  processie, 
było  tylko naśladow aniem  dośw iadzeń  Black’a nad w apnem  
i alkaliam i. O d czasu gdy Black w skazał, że  niegaszone 
w ap n o  leżąc w pow ietrzu  p rzerab ia  się w gaszone, nab ie­
ra jąc  przy tern więcej c ię ż a ru , gdy pokazał że  to  pow ięk­

szenie c iężaru  pochodzi od  w ciągnienia gazu (kw asu w ęglo­
w ego) z pow ietrza, który  za pom ocą  go rąca  m oże znow u 
b y ć  w ypędzony; gdy pokazał że to pow iększenie wagi o d ­

pow iada w adze w ciągnionego  g a z u , od  tego  czasu zaczęła 
się ep o k a  poszukiw ań ilościow ych. Flogiston strac ił sw oje 
znaczen ie , i zam iast o d e rw an eg o  po jęc ia , m am y  ściśle w 
sw oich częściach połączony  związek faktów.

Dziś jeszcze w ielu chem ików  nie m o że  się obejść  be* 
nazw ań zbiorow ych , podobnych do nazw ania flogiston, dla 
oznaczenia w ypadków  o których je s t wniosek że do  tej sa­
m ej klassy należą albo z tych sam ych przyczyn pochodzą , 
lecz zam iast przybierania na to  słów  oznaczających rzeczy, 
jak się to działo aż do końca X V III w ieku, używ am y od 
czasu B erlhollet’a um yślnie w tym celu w ynalezionych «sił.» 
T ak  naprz.ykład tru d n o  je s t znaleść coby było  przcciw niej- 
sze'm p raw id łom  p raw dziw ego  badania na tu ry , jak  w ynale­
zienie i używ anie słow a K ataklyza i Katakly tyczna siła; 
wszyscy w iem y że w tern słow ie praw dy  n iem a, ale w ięk­

szość ludzi, dla n ied o sta tk u 'jasn y ch  w yobrażeń , nie m oże się 
obejść  bez. tego  słow a, a po trzeba szykowania i zw iązku póty 
te m u  w yrażen iu  będzie nadaw ała trw a ło ść , póki fakta do 
k tórych  się ono  stosuje, n ie  zostauą uklassyfikow ane w e 

w łaściw ych sobie miejscach.
K tóś pow iedział że  rozw inięcie każdej nauki m a trzy pe- 

ryody: pierw szy jest to peryod  przeczucia czyli w iary, d ru g i 
sophistyki, a nakoniec trzeci zim nego  badania . T ym  p ie r­
w szym  p eryodem  nau k i, k tó ra  później w zięła nazwanie 
C hem ii, była Alchemija. T uki sposób w idzenia rzeczy zu­
pełn ie jest fałszywy co do  C h em ii, rów nie jak co do 
wszystkich nauk indukcyjnych. D la zu p e łnego  zgłębienia ja- 
wiska n a tu ry , p o trzebne  są  trzy  w arunk i. N aprzód  trzeb a  

poznać sam o jaw isko, dok ładn ie  i ze wszystkich s tro n , n a ­

stępnie w yjaśnić w jakich stosunkach ono  zostaje z innem i 
jaw iskam i; a kiedy te stosunki ju ż  są  odkry te , w tenczas osta- 
lecznem  zadaniem  jes t zm ierzenie, to  jest w yrażenie liczba­
mi tego zw iązku czyli tego  stosunku  zależności m iędzy ja- 
w iskani. Nauka chem ii obejm uje wszelkie jawiska świata m a- 
teryainego , zostającego w zależności od  pew nej’ liczby po­
dobnych  p rzyczyn , a jej naukow e rozw inienie rozpada się 
na trzy peryody , odpow iedne trzem  w aru n k o m  k tó rych , 
w ym aga poznanie każdego  pojedyńczego zjawiska.

W  pierwszym  peryodzie chem ii wszystkie siły były  zw ró­

c o n e  ku poznaniu  w łasności ciał, k tó re  chciano koniecznie 
o d k ry ć , zbadać i ustalić: je s t to peryod  A lchem ii. D rugi 
p eryod  zaw iera rozpoznan ie  w zajem nych stosunków  czyli 
zw iązku tych w łasności: to jest peryod  Chem ii flogistycznej. 
W  trzecim  p eryodz ie , w  k tó ry m  tny  się znajdujem y, sto­
sunki zależności rozm aitych  ciał m iędzy so b ą  oznaczają się 
Za pom ocą m iary  i w agi. Nauki p rzy rodzone indykcyjne 
zaczynają się od  m atery i, po tem  następu ją  jasne i p raw ­
dziwe pojęcia, a nakoniec przychodzi m atem atyka ze swoje- 
m i liczbam i, i do p e łn ia  dzieło.
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